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POCIECHA.
Organ ludowców „Kuryer lwowski" i ob

skurne pisemko brukowe, antysemicki „Głos 
narodu", dojrzały na naszym horyzoncie par
tyjnym znaki — rozpadania się partyi. Par
tya nasza — ich zdaniem — rozpada się, po
nieważ na kongresie krakowskim uchwalono 
52 głosami przeciw 26, że „polska partya 
soc. dem. w Austryi pozostaje w ścisłem bra
terstwie i moralnym sojuszu z polską partyą 
socyalistyczną, w granicach Rosyi, Prus i za 
granicą działającą"...

Nadto grozi nam rozbicie z powodu je 
d n o g ł o ś n e j  opinii kongresu, która brzmi: 
„Ko n g r e s  u w a ż a  obecne  r o z b i c i e  w 
p o s z c z e g ó l n y c h  p a r t y a c h ,  p r a c u j ą 
cych  w t y c h  s a m y c h  w a r u n k a c h  po
l i t y c z n y c h  i s p o ł e c z n y c h  za s z k od l i 
we d l a  p r o l e t a r ya t u" . . .

Trzeba prawdziwie galicyjskiej logiki, aby 
z t a k i c h  uchwał wyciągać t a k i e  wnioski, 
jak to czynią „Kuryer lwowski" i „Głos na
rodu", któremu zresztą przebaczamy, ho w 
ostatnich czasach jakiś żartowniś dyktował 
jego biednemu reporterowi wszystkie infor- 
macye na opak, z powodu czego ludzie ba
wili się serdecznie i kładli się od śmiechu. 
Abonentom „Głosu narodu", t. j. wiejskim 
proboszczom i prowincyonalnym biurokratom 
jnż chyba nic nie zaszkodzi...

Towarzysze: Mosler, Żuławski i Strzałkow- 
kowski mają być tymi srogimi „nieprzejedna
nymi", którzy, zdaniem „Kuryera lwowskie
go", powinniby złamać jedność partyjną, al
bowiem mają różne poglądy na możliwość 
powstania niepodległej Polski, n ad  czem 
z r e s z t ą  w c a l e  n i e  g łosowano!

Gdyby tak zarządzić wśród „jednolitych" lu
dowców np poszczególnemi gminami głosowa
nie na ten sam temat, ciekawibyśmy bardzo byli 
„jednolitości" zapatrywań. A zupełnie podo
bny wynik dałby przegląd opinii jednych i 
tych samych ludzi wśród „patryotów" o tern, 
jak i w jakich warunkach powstanie niepod
legła Polska. Byłaby to „jednolitość" bardzo 
krucha i chroma.

W tej samej chwili, kiedy partya nasza, 
dumna ze swej jednolitości organizacyjnej, 
zwycięsko wyszła z najsilniejszych antago
nizmów wyznaniowych, rasowych i wszelkich 
innych, usiłujących ją paraliżować, wtedy, 
gdy pod naporem tych samych antagonizmów 
inne partyę gną się jak trzcina na wietrzą 
i wytwarzają litości godne demagogie, lub 
milczą i milczeniem kłamią, wtedy właśnie 
wybrał się „Kuryer lwowski" w ślad za „Gło
sem narodu" ze swojemi przepowiedniami 
wprost komicznemi.

Gdyby ludowcy mogli odbyć na swoim zje- 
ździe j e d n ę  bodaj taką dyskusyę, jak so- 
cyalni demokraci to czynią na licznych 
swoich zjazdach, mieliby prawo już z j e d n e j  
takiej debaty być dumnymi. I gdyby wśród

członków jakiej partyi ludowej w kraju była 
c z ą s t k a  jedna tej s o l id a r n o ś c i ,  jaka o- 
żywia nasze szeregi, jużby się za bogaczów 
moralnych poczytywali!

Ale ludzie, którzy miesiącami całymi drżeli
0 to, aby ten lub ów ich świecznik nie wstą
pił do Koła polskiego, którzy przy jednych 
wyborach byli antysemitami, przy drugich 
szli z żydami, którzy głosują jako skrajna 
opozycya za budżetem, bo się im podoba po
lityka marszałka— ci ludzie, mówiący socya- 
listom o „zasadniczej" polityce, to nadmiar 
komizmu, to wprost rozbraja.

Dlatego nie dla polemiki, ale doprawdy dla 
rozweselenia towarzyszy przypominamy im, 
kto to liczy na rozbicie się naszych szeregów
1 przy jakiej to czyni okazyi.

Walka o „Naprzód”.
(Przyczynek do dziejów kultury w Galicyi).

W  cichem dotąd kasynie w B o c h n i  za
wrzało...

P rzez cały miesiąc —  od 3 października do 
3 listopada — w rzała zacięta walka, której przed
miotem b jło  nasze pismo. Ma swoje losy „N a
przód" —  na prowincyi...

Towarzystwo kasynowe w Bochni prenumero
wało jnż od dłuższego czasn między innymi dzien
nikami „N aprzód". Niepodobało się to członkom 
tutejszej „Sodalicyi m aryańskiej", z której nie
którzy należą także do K asyna. Dwaj więc „so- 
dalisi m aryańscy" a zarazem członkowie K asy
na pp. dr. Seraflński, adwokat i Siemieński, se
kretarz wydziału powiatowego, najwięcej zażarci 
apostołowie dewocyi i n ie to lerancji religijnej, po
stanowili zapoczątkować akcyę, m ającą na celn 
wyrzucenie z K asyna „Naprzodu" i przemianę 
tego stowarzyszenia, będącego dotychczas tere 
nem neutralnym , łączącym lndzi przeróżnych 
przekonań politycznych i wyznań religijnych, na 
stowarzyszenie o wybitnych klerykalnych tenden- 
cyach.

Jeszcze w lipca 1903 p. Siemieński zwrócił 
gię do wydziału K asyna z życzeniem, by wydział 
zaprzestał prenum eraty „Naprzodu". W ówczas 
wydział odpowiedział, że decyzya co do prenu
m eraty czasopism należy do walnego zgromadze
nia. T aką samą odpowiedź dał też wydział w lu
tym b. r. jednemu z członków, który zażądał, 
aby zam iast „K unst fu r Alle" zaprenumerowano 
„Die W oche".

Aliści teraz wydział inaczej postąpił. Miano 
wicie kiedy po uroczystościach sodalisów m aryań 
skich we Lwowie, „Naprzód" w ystąpił w a r ty 
kule wstępnym z 3 października z charaktery 
styką działalności sodalisów, pp. Siemieński i dr. 
Seraflński zażądali zaprzestania prenum eraty „N a
przodu" w Kasynie motywując to tem, że „Na 
przód" rzekomo narosza uczucia religijne i pa
tryotyczne każdego Polaka! W ydział tym razem 
uznał się kompetentnym i w dniu 7 październi
ka uchwalił zaprzestać prenum eraty „Naprzodu". 
Przeciw  temn powstała między inteligencyą n a

leżącą do K asyna silna opozycya. Niektórzy 
członkowie zaczęli przynosić do K asyna własny 
egzemplarz „Naprzodu" I wykładać go na stole. 
Przeciw  temn zaprotestował dr. Seraflński, na 
zywając to obejściem uchwały wydziału, „jedy
nie w skazanej, rozumnej i uczciwej".

Tego już było za dużo członkom opozycyi, któ
re j imieniem dr. Michnik i dr. K iernik zażądali 
zwołania walnego zgromadzenia, aby rozstrzy
gnęło kwestyę „N aprzodu". W alne zgromadzenie 
K asyna zostało też zwołane na 3 b. m., a  przed 
zgromadzeniem, dnia 1 b. m., wydali wymienie
ni dwaj panowie obszerny drukowany lis t otw ar
ty , w którym wyłuszczają swoje zapatryw anie 
na tę  sprawę.

„Ne m isceantnr sacra profanis!" —  brzmi motto 
te j odezwy.

„My nie uważamy —  piszą antorowie listu 
otwartego —  fak tu  prenum eraty dziennika przez 
„Kasyno" za w yraz gremialnego nznania dla je 
go kierunku i zasad ze strony „K asyna", jako 
jednostki zbiorowej, a z drugiej strony faktu 
nieprennmerowania dziennika za demonstracyę 
przeciw jego tendeneyom.

Demonstracya tego rodzaju, robiłaby zresztą 
wrażenie „kiw ania palcem w bucie", gdyż każdy 
dziennik sam odpowiada za swoje artykuły  i ten- 
deneye, a „K asyno" nie je s t trybunałem , powo
łanym do karcenia jednych, a  udzielania po 
chwały drugim dziennikom.

Każdy dziennik w „K asynie" bez względu na 
jego kierunek polityczny i społeczny służy j e- 
d y n i e  do i n f o r m a c y i  c z y t e l n i k ó w .

Idealną byłaby, zdaniem naszem, czytelnia, 
w którejby się znajdowały wszystkie polskie 
dzienniki, a  obok nich najw ybitniejsze dzienniki 
zagraniczne.

Gdy jednak fundusze „K asyna" na urzeczy
w istnienie tego ideała nie pozwalają, niechże 
przynajm niej w czytelni znajdą się te  gazety, 
które reprezentują wybitnie różne kierunki pi l i 
tyczne i społeczne. Dotąd tak  było. Mieliśmy 
konserwatywny i katolicki „C zas", dem okraty
czną i liberalną „Nową Reform ę", Indowego 
„K uryera lwowskiego", wszechpolskie „Słowo 
polskie" i socyalistyczny „Naprzód" i  te  dzień 
niki mniej lnb więcej dokładnie informowały nas 
o tem, jak  zapatru ją  się na różne ważne obja
wy narodowe, społeczne i  polityczne, różne stron 
nictwa.

Jnż to samo zestaw ienie pism, prenumerowa
nych dowodzi, że „K asyno", jako jednostka zbio
rowa nie wyraziło i nie chciało wyrazić swego 
politycznego „Credo" i wolność przekonań swym 
członkom do różnych stronnictw  i frakc,vj nale 
żącym pozostawiło, kierując się najdalej idącą 
tolerancyą, bez której istnienia „K asyno", jako 
stowarzyszenie pomyśleć s’ę nie da.

Szanowni Panowie! Kilkudziesięciu członków 
„Kasyna" i nas także, oburz*ł do żywego nie 
dawny artykuł „Czasu", pochwalający polską 
szlachtę, biorącą udział w odsłonięciu pomnika 
carycy K atarzyny. Czy pojawił się wniosek o wy
rzucenie „Czasn" z czytelni „K asyna"? Nie!

A gdyby się był pojawił, zwalczylibyśmy go ró
wnie gorąco, jak  dziś bronimy „Naprzodu".

Gdyby „K asyno" miało naw et statutem  okre
ślony cel pielęgnowania i budzenia uczuć reli
gijnych, to i  w tym  razie uchwałę, wyrzucającą 

Naprzód" uważalibyśmy za nieracyonalną, bo 
trzeba znać nieprzyjaciela, z którym się chce 
walczyć.

Jeśli jednak pierwszy wniosek pp. d ra Sera- 
fińskiego i SiemieńBkiego, do którego się wydział, 
choć niekompetentny, przychylił, jakkolw iek nie
lojalny wobec tych, którzy „Naprzód" czytają, 
choćby oni stanow ili tylko niewielką mniejszość, 
dałby się jeszcze usprawiedliwić słusznem roz
drażnieniem, to dalszy wniosek tych panów, aby 
pewnej grupie członków „K asyna" zakazać czy
tan ia w lokalu „K asyna" własnego egzem p'arza 
„Naprzodu" nie da się ze stanow iska tow arzy
skiego niczem wytłómaczyć. Panowie ci ze sfery 
zrozumiałej dla nas defenzywnej demonstracyi 
katolickiej, wkroczyli w sferę ofenzywną „eeele- 
siae m iiitantis".

Skwaliflkowawszy podpisanych, jako „niero
zumnych" i „nieuczciwych", równocześnie zde
gradowali „Kasyno" do rzędu „PrzyjaŻDi", 
„Gwiazd" i tym podobnych stowarzyszeń, gdzie 
samozwańcze wydziały i narzuceni protektorowie 
w ydzielają „rozumnie" członkom straw ę dachową 
odpowiedniej jakości i w odpowiednich porcjach, 
pilnie bacząc, aby się snadź członkowie nie prze
jedli.

Czyżby i członków „K asyna" zechcieli pano
wie ci uważać za „niedojrzałych" i „za mało 
odpornych" do przyjm owania takiej „trucizny", 
za jaką uw ażają „Naprzód". Byłoby to tem dzi- 
wniejszem, że mimo stałej abominacyi do „N a
przodu", panowie ci stale dziennik ten czytali 
i czytają.

Nam się zdaje, że dla każdego jasnem  być 
musi, po czyjej stronie je s t „pressya" i „ terro r"  
i w te j pressyi i terrorze upatrujem y niebezpie
czeństwo grożące „K asynu".

Dzisiejszy zakaz czytania „Naprzodu" w nie
dalekiej przyszł, ści pociągnie może za sobą po
stu la t wyrzucenia innych nieblerykalnych dzien
ników (czytanie „K uryera lwowskiego" je s t prze
cież także listem pasterskim  ks. biskupa W ałęgi 
zakazanem), a wreszcie i żądanie zmiany sta tu tu  
w tym  kierunku, że członkiem „K asyna" może 
zostać tylko członek „Sodalicyi" i t. d. i  t. d., 
aż nareszcie „Kasyno" stanie się stowarzysze
niem czysto i wyłącznie religijnem , z wyklucze
niem dzisiejszych jego zadań i celów.

O ile uważamy za piękne i szlachetne kulty
wowanie uczuć religijnych w „Sodalicyach", „Kon- 
ferencyach św. W incentego a Paulo" i innych 
stowarzyszeniach o podkładzie religijnym , o tyle 
wydaje się nam  profanacyą z miejsca zabawy i 
rozrywki, jakiem  je st „K asyno", robić placówkę 
kongregacyi „de propaganda fide".

W  „K asynie" nie grzebmy sobie nawzajem 
w sumieniach, nie nawracajm y jedni drugich, 
nie narzucajm y jedni drngim swoich przekonań 
religijnych i politycznych i  zostawmy „Kasyno"

S E R G I U S Z  S T Ę P N I A K .

ANDRZEJ KOZUCHOW.
22  —
Jerzy nie mówił z nią nigdy o niej samej. 

Rozmowy takie pozostawiał dla swoich naj
bliższych przyjaciół, których zamęczał dro
biazgową analizą wszystkich nadzwyczajnych 
zdolności, odkrytych w niej. Lecz Tania tak 
wypełniała każdą myśl jego, że m mowoli 
w każdem słowie zdradzał się z tem.

Opowiadając jej o Andrzeju, o swojej ra
dości ze spotkania się z nim, nie mógł nkryć, 
2e wiele razy mówił o niej z przyjacielem 
swoim. A gdy rozmowa schodziła na kółko, 
do którego oboje z Tanią należeli, niepo
strzeżenie dla niego samego wkradały się 
zawsze lekkie napomknięcia o jej ukrytych 
przymiotach i zdolnościach rewolucyjnych.

Tania protestowała i starała się nie wie
rzyć słowom Jerzego, mimo to nie mogła nie 
cieszyć się z tego i nie czuć zadowolenia, że 
taki wybitny człowiek, jakim był jej nowy 
znajomy, nabrał o niej takiego wysokiego 
mniemania. Jerzy był dla niej rycerzem ja
kimś w jasnej aureoli, walczącym o dobrą 
sprawę, niosącym jej w ofierze swobodę 
swoją i życie. Nie wątpiła, że stosunek, jaki 
między nimi powstał, był tylko przyjaźnią.

Przy swojej piękności i bogactwie Tania 
wielu miała wielbicieli, lecz ani cienia po
dobieństwa do nich nie zna'azła w postępo
waniu Jerzego. Obchodził się z nią, jak z to
warzyszem, bez śladu starania się o jej wzglę

dy. Nieraz czynił jej uwagi, kiedy widział 
jakiś błąd, a zawsze prosto w oczy. I  dla
tego tak jej miło było w jego towarzystwie 
i tem więcej ceniła jego lekkie, hamowane 
pochwały.

Odetchnęła swobodniej, kiedy Jerzy, prze
czytawszy jej pracę, oświadczył, że referat 
wcale niezły. W kilku m ejscach zaznaczył 
ołówkiem, gdzie należy poczynić drobne 
zmiany i skrócenia.

Gdy tak rozmawiali, weszła Zina i An
drzej.

Na widok Ziny, Tania zapomniała o swoim 
referacie, o Jerzym i całym świecie, prze
jęta do głębi współczuciem dla cierpienia 
swojej nieszczęśliwej przyjaciółki. Wiedziała, 
j„k gorąco Zina kochała Borysa, a teraz po 
raz pierwszy ujrzała ją  po powrocie z nieu- 
dałej wyprawy do Dubrownika.

Z pytającym, lękliwym wyrazem w dużych, 
myślących oczach podbiegła Tania do przy
jaciółki i z prawdziwie dziewczęcem przeję
ciem się poczęła ją całować. Lecz piękna 
twarz młodej kobiety pozostała spokojną i nie 
okazała żadnego wzruszenia. Patrząc na nie 
w tej chwili, można było pomyśleć, że to 
Tama straciła kochanego człowieka, a Zina 
przyszła ją  pocieszać. Głębokie, siwe oczy 
Ziny spotkały wzruszony, pełen niepokoju 
wzrok Tani zupełnie chłodno. Jej rozumne 
czoło, osłonięte zwojami włosów, nie okryło 
się żadną chmurką, a radosny uśmiech świad
czył, jak jej przyjemnie ujrzeć Tanię. Tania 
doznała ulgi. Pragnęła uspokojenia. Smutek 
i żal nie godzą się z optymizmem młodości.

— Zapewne Grzegorz Aleksandrowicz w do
mu? — spytała Zina.

— Tak jest, ojciec zajęty rozmową z Krzy- 
wołnekim. Myśmy zemknęli tntaj, aby im nie 
przeszkadzać naszą paplaniną — odrzekła 
Tania. — Lecz teraz, kiedy nas tak dużo, 
możemy śmiało urządzić na nich najazd.

Jerzy przedstawił jej Andrzeja.
— To mój przyjaciel, Tatiano Grigoriewno, 

proszę go kochać i szanować.
— Z pewnością postaram się — odrzekła 

Tania, wyciągając do Andrzeja dłoń z gra- 
cyą, która wywarła na nim wrażenie.

Riepin i Krzywołucki przenieśli się do ga
binetu i siedzieli tam wśród obłoków dymu.

Dla wygody przedstawiono Andrzeja pod 
nazwiskiem Petrowa, chociaż jego rzeczywi
ste nazwisko znał i Riepin i Krzywołucki, 
który umyślnie nawet przyszedł, aby się po
znać z Andrzejem.

Podżyły adwokat serdecznie przyjął An
drzeja. Wśród starych emigrantów miał Rie
pin kilku przyjaciół z młodych lat, więc chciał 
dowiedzieć, jak im idzie życie na obczyźnie.

Andrzej jednych znał osobiście, o innych 
słyszał od swoich towarzyszów. Niewielu ro
syjskich emigrantów przebywa za granicą, 
a starszych z pośród nich, do których nale
żeli również przyjaciele Riepina, każdy znał. 
Rozdzieleni po większej części politycznemi 
przekonaniami, pracowali dużo, każdy w swoim 
kierunku. Jedni z nich rzeźcy i zdrowi, dru
dzy nie. I  to wszystko, co można było po
wiedzieć o ich mniej więcej jednostronnem 
życiu.

— Obawiam się, że tu życie nie okaże się 
wam zbyt jednostronnem — rzekł gospodarz. 
Dobroduszny uśmiech rozchylił jego tłuste 
wargi, lecz szybko znikł, pozostawiając po
ważny, myślący wyraz na ostro rysującej się 
rozumnej twarzy starego adwokata.

Rozmowa stała się ogólną. Riepin przeby
wał w Szwaj caryi za czasów Hercena i opo
wiadał o miłych wrażeniach, które stamtąd 
wyniósł.

— Jaki szalony kontrast — mówił Rie
pin — po długiem przyzwyczajeniu się do 
zupełnej swobody, znaleść się nagle w tym 
nieszczęsnym kraju, gdzie słowa nie można 
wypowiedzieć bez obawy dostania się w łapy 
żandarmów.

— Kontrast rzeczywiście wielki — zgodził 
się Andrzej — lecz ja  wskutek tego nie 
wiele cierpię; w każdym razie przyjemniej 
mi żyć tu, niśli tam.

Riepin niedowierzająco pokiwał głową. Był 
wzruszony, prawie zawstydzony na widok 
tego młodego człowieka, pełnego sił i energii, 
który przybył z drugiego krańca Europy do 
tego strasznego miasta, pełnego szpiegów 
i policyi, aby życiem zapłacić za piękne ma
rzenia. Popatrzył na niego i jego towarzy
szów i znowu pokiwał głową.

— Nie mówcie tak — rzekł. — Żyć wśród 
wiecznej obawy, nie mieć ani chwili spokoju 
i pewności bezpiecznego przepędzenia dnia, 
zrywać się ze snu przy każdym niezwykłym 
szeleście z myślą, że jnż przyszła ostatnia 
godzina, to przecież okropne!

(D alszy ciąg  n as tąp i.)
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nadal tem, czem było —  terenem  neutralnym , 
n a  którym  schodzić się m ają Indzie nczciwi i 
dobrze wychowani, bez względu na przekonania 
polityczne 1 relig ijne".

Na walnem zgromadzeniu w dniu 3 b. m. 
wniosek o zaprzestanie prenum eraty „Naprzodu" 
przeszedł większością jednego głosu, głównie z 
powodu zabiegów „sodalisów m aryańskich" i  o 
pieszałości party i przeciwnej, k tó ra  lekceważąc 
sobie partyę klerykalną, nie jaw iła się dość li
cznie na zgromadzeniu.

Ale nie dość na tem; większość członków, zło
żona przeważnie z „sodalisów m aryańskich", ste- 
roryzowana przez dra Serafłńskiego i Siemień- 
skiego, okazała do tego stopnia brak tolerancyl, 
że naw et tym członkom Kasyna, którzy chcieli 
czytać „N aprzód", zabroniła prenumerować za 
ich w łasne fundusze prywatne tego pisma i p rze
chowywać dla siebie w lokalu Kasyna.

Niezadowoleni i oburzeni tą  uchwałą członko
wie K asyna uznali za stosowne w y s t ą p ć  z To 
warzystwa kasynowego. W y  s t ą p i ł  t a k ż e  s t a 
r o s t a  b o c h e ń s k i  p. K e r e k j a r t o ,  co wywo
łało powszechną sensacyę w mieście.

Obecnie ze strony klerykalnych członków K a
syna pojawiła się propozycya, by teraz, skoro 
„Naprzód" już dostatecznie został ukarany, K a 
syno na nowo „Naprzód" zaprenumerowało pod 
warunkiem, że dostanie dyspenzę od ks. biskupa 
W ałęgi. Pojmujemy tęsknotę naszych przeciwni
ków za „Naprzodem", do którego lektury przy 
wykli. Na dyspenzę jednak długo poczekają i 
tymczasem będą sobie musieli urządzać rozkosz 
czytywania „Naprzodu" ukradkiem, co zresztą 
już obecnie czynią...

Z zaboru rosyjskiego.
Odezwa z powodu branki.

Z powodu ogłoszenia na dzień 7 listopada 
branki, P . P . S. rozpowszechniła (po polsku i w 
żargonie) następującą odezwę:

„Towarzysze poborowi!
Zbliża się ciężka chwila, zbliża się branka. 

C arat, ten potwór drapieżny, w ysysający z nas 
wszystkie soki, zażąda najcięższego podatku — 
podatku z krw i i ciała ludzkiego. Tysiące mło 
dzieży —  najzdrowsi i najtężsi będą wyrwani i 
rzuceni na pastwę caratu.

Popędzą W as daleko od ojczyzny, od wszyst
kiego, coście kochali i co W as kochało, popędzą 
W as po to, by przerobić na najnędzniejsze sługi 
carskie. Kułakiem i poniewierką wybijać z W as 
będą wszystko co ludzkie, by nareszcie uczynić 
z W as potworną maszynę do zabijania, byście 
się nie zaw ahali pchnąć bagnet w piersi własnego 
ojca, popłać kulę w czoło własnego brata!

Towarzysze! T a maszyna —  wojsko carskie — 
to ostatn ia podpora caratu , to jedyna siła, która 
utrzym uje go przy życiu, to jego osłona od wro
gów, to straż, co broni każdej podłości jego. 
T a  m aszyna m ilitarna to zarazem główny filar 
ustroju kapitalistycznego, to najpotężniejszy so 
jusznik burżuaz>i przeciw walczącemu proleta- 
ryatowi, to siła piekielna, co pogłębia krzywdy 
ludu pracującego, opóźnia jego wyzwolenie.

I  W y właśnie jesteście powołani, byście byli 
kółkiem w tej maszynie, byście sami krzywdzeni 
i  wyzyskiwani byli obrońcami krzywdzących i 
wyzyskiwaczy.

A w tym roku branka jest cięższą niż zwy 
kle. Car — ludożerca żąda podwójnej ilości 
ludzkiego mięsa. Żąda tego, by wysłać W as na 
rzeź —  na wojnę z Japonią. Chcą W as zmusić, 
byście zabijali Japończyków, którzy W am nic 
złego nie zrobili, a  bronili cara i jego psiarni, 
którzy W am tyle krzywd już wyrządzili. A w do
datku, posyłając W as na tę  wojnę, rząd naw et nie 
potrafi ochronić W as jako tako od śmierci, za
bezpieczyć W am znośne życie. W iecie przecie, 
jak  ta  wojna je st prowadzona. Nieudolni gene 
rałowie oddają niepotrzebnie pod kule japońskie 
setki tysięcy żołnierzy, z powodu kradzieży i 
bezładu żołnierze m rą z głodu i chorób, ranni 
nie m ają -opatrunku, zdrowi ciepłej odzieży. N aj
szczęśliwszymi jeszcze są ci, którzy trafią do 
niewoli japońskiej, bo tam  obchodzą się z jeń 
cami po ludzku i dbają o nich więcej, niż car 
O tych, co z jego rozkazu um ierają.

Towarzysze! Nie wybiła jeszcze godzina, byśmy 
mogli obronić się od tej hańby, byśmy mogli 
nie dać carowi tego podatku. Lecz nie oznacza 
to wcale, że się pokornie pogodzimy z losem i 
staniem y się posłosznem narzędziem w ręku na 
szego wroga —  rządu moskiew-kiego.

Towarzysze poborowi! Gdy W as wcisną w 
m undury carskie, pam iętajcie o krzywdach W a
szych własnych, o krzywdach Indu pracującego, 
o krzywdach W aszej ojczvzny! Pozosiańcłe za 
ciętymi wrogami cara i jego rządów, nie zapo 
loinajcie, że i od W as zależy przybliżenie chwili, 
rozbicia w gruzy caratu!

Kto może, niech się nie staw ia na wezwanie 
rządn, ni-ch zawczasu uchyla się od służby woj
skowej, niech ucieka przed tem jarzmem! Ci zaś, 
którzy tego zrobić nie mogą, niech pam iętają, 
że powinni:

1) Szerzyć w wojsku niezadowolenie z rządów 
carskich i uświadamiać ciemnych jeszcze tow a
rzyszów niedoli.

2) Nie Htrzelać do żadnych wrogów carskich, 
czy nimi hędą buntujący się przeciwko m iśkow i

poddani carscy, czy Japończycy na placu boju. 
Niech żadna kula z waszego karabinu nie trafia 
do wskazanego Wam celu!

Towarzysze! Car chce mieć z W as dobrych 
żołnierzy, gotowych do wszelkiej zbrodni na każde 
skinienie jego lub sług jego, a W y bądźcie zły
mi żołnierzami, bądźcie ludźmi!

Precz z caratem! Pracz z militaryzmem!
Niech żyje wolna Polska i Litw a! Niech żyje 

socyalizm!
W arszaw a, w październiku 19 0 4 ' r.

Centralny Komitet Robotniczy 
Polskiej Partyi Socyalistycznej".

Wybór prezydenta 
Stanów Zjednoczonych

wywołał pierwszy raz od niepamiętnych la t walkę 
osobistą między dwoma głównymi kandydatam i 
Rooaeveltem 1 Parkerem . P ierw szy wydał list 
otw arty, w którym  zarzuca Parkerow i, że otrzy 
mał na cele wyborcze od trustów  ogromne sumy, 
za co m iał im przyrzec swoją protekcyę. P arker 
odpowiedział ostro, zaprzeczając temu, a organy 
jego stronnictw a (demokratyczne) tw ierdzą, że 
to właśnie stronnictwo Roosevelta (republikanie) 
otrzym ali od trustów  pięć milionów dolarów. 
Obie partye podnoszą zgodnie, że żadna, choćby 
największa suma nie je s t w stanie wyrzec wpły 
wu na sumienie przyszłego prezydenta i nakło
nić go do daw ania przyrzeczeń sprzecznych z jego 
zasadami i z konstytucyą.

W ybory spowodowały ogólny przewrót w co
dziennych Btosunkach. Dzień wyboru je s t świętem, 
a głosowanie zaczyna się już o godz. 6 rano. 
Urny wyborcze znajdują się najczęściej w trafi 
kach i małych sklepikach, wynajętych na dzień 
wyborczy, oraz w naum yślnie wystawionych bu
dach ulicznych.

P rezydent Roosevelt jako obywatel Nowego 
Jorku  przyjedzie celem oddania swego głosu z 
W aszyngtonu. Jego kontrkandydat P ark er odda 
swój głos w małej mieścinie Esopus nad Hudso
nem. Każdy kandydat uważa to sobie za punkt 
honoru stać spokojnie w długim szeregu głosu
jących, nie pchać się naprzód i oddać swój głos 
w m iarę powolnego zbliżenia się tłumu do urny. 
Najczęściej stoi kandydat godzinami między ro 
botnikami i murzynami, a ci cieszą się, że przy
szły prezydent nie odtrąca ich, ale czeka w sze 
regu na swoją kolej. Gazety mogą potem z czy 
stem samieniem pisać, że wszyscy Amerykanie 
są wolnymi i równymi obywatelami.

Przez cały dzień panuje w Nowym Jorku wzo
rowy spokój. Dopiero około siódmej wieczorem, 
gdy telegram y zaczynają przynosić rezalta ty  gło 
sowania z rozmaitych stron, ulice napełniają się 
i tłum y wyczekują przed redakeyam i na ogłoszę 
nie wyniku. W ystaw iają portrety  w ybrańca w o 
świetleniu, a naród okazuje swoją radość okrzy
kami.

Zastępstwo uprawnionych do głosowania przez 
niewyborców praktykuje się na wielką skalę, 
chociaż je st wzbronione. W  samym Nowym Jorku 
nakazał raz komisarz wyborczy aresztować 14 
tysięcy takich przestępców.

(Telegramy).
Nowy Jork, 9 listopada. Roosevelt znaczną 

większością ponownie wybrany prezydentem 
Stanów Zjednoczonych.

Nowy Jork, 9 listopada. K ontrkandydat R  ose- 
velta P a r k e r  o godzinie 8Va wieczór te legra
fował do Roosevelta: „Naród pochwalił swem gło
sowaniem z całym naciskiem pańską adm inistra- 
cyę. G ratuluję panu".

Rooseyelt podziękował Parkerow i telegramem.
Nowy Jork, 9 listopada. W  stanie nowojor- 

kim zyskał Rooseyelt olbrzymią większość, co 
zipewniło j 'g o  wybór.

Nowy Jork, 9 listopada. Republikanin Hi g -  
g i n s  został w ybrany gubernatorem stann nowo
jorskiego.

Nowy Jork, 9 listopada. W  wielu okręgach 
poza Nowym Jorkiem  uzyskali republikanie zna 
czną większość. P arker otrzym ał w okręgach w iej
skich stosunkowo mniej głosów, niż B ryan w r. 
1900.

Nowy Jork, 9 listopada. Na trzeciego kan
dydata, socyalistę Debsa, padło 45.000 gł.

Nowy Jork, 9 listopada. W niektórych okrę
gach w Colorado przyszło do burzliwych zajść. 
W Goldfield jeden republikanin, którego wy
rzucono z sali wyborczej, z a s t r z e l i ł  2 de
m o k r a t y c z n y c h  c z ł o n k ó w  k o mi sy i  
wyborcze j .  W Midway jeden republikanin 
z r a n i ł  w y s t r z a ł e m  z r e w o l w e r u  jakie
goś wyborcę demokratycznego.

Nowy Jork, 9 listopada Udział głosujących 
był znacznie większy, niż w r. 1900 Głoso 
wało przeszło 14 mi l i o n ó w  wyborców.
. Londyn, 9 listopada. Biuro R -u te ra  d nosi z 

Nowego Jorku  o godzinie 121/* w nocy: Roose 
V elt ogłosił odezwę, w której dziękuje za wybór 
1 zapewnia, że pod żadnym warunkiem n i e  b ę  
d z i e  Bię j e s z c z e  r a z  u b i e g a ł  o g o d n o ś ć  
p r e z y d e n t a ,  a e w e n t u a l n e g o  w y b o r n  
ż a d n ą  m i a r ą  n i e  p r z v j ą ł b y

Przegląd polityczny.
VI kongres czeskiej socyalnej demokracyi

w Pr oś r i - i owi -  obradow ał p rz ‘-z trz y  óni. T  w

poseł Cingr w yjaśniał położenie parlam entarne 
i podniósł, że posłowie socyalistyczni w stosun
kach z m inistram i nigdy nie wychodzą poza ra  
my swego programu. Na żądanie kilku delega
tów o urządzanie częstszych dem onstracyj odpo 
wiedział tow. poseł Hybesz, że same dem onstra
cye nie prowadzą do celu, że robotnicy muszą 
uprawiać i realną politykę. Uchwalono jedno
myślnie rezolncyę tow. S teinera z wezwaniem do 
wszystkich robotników socyalnc-demokratycznych 
czeskich, aby nie ustaw ali w walce o powsze
chne, równe i ta jne  prawo gło?owania i aby w 
tym celu: 1) urządzali zgromadzenia z odpowle- 
dniemi demonstracyami; 2) uczestniczyli w wy
borach do ciał prawodawczych i autonomicznych;
3) bojkotowali prasę przeciwnych powszechnemu 
głosowaniu stronnictw  politycznych; 4) obudzili 
zajęcie się szerokich mas dla ewentnalnie u rzą
dzić się mającego strejkn generalnego; 5) popie 
ra li dla celów propagandy zbieranie składek i 6) 
występowali publicznie i pryw atnie przeciw tym 
kandydatom, dygnitarzom i posłom, którzy Bą 
przeciwni powszechnemu głosowaniu. Do komi
te tu  wykonawczego wybrano: tow. Brodila, Hor- 
nofa, d r H ausera, R autenkranza, d r Soukoupa. 
Teslę i K orinka, do kontroli tow. K ratky’ego, 
Kunę, Zawadila, H alika, Mertę i Steinera. O roz
woju prasy party jnej referował tow. Tnsar, który 
podniósł, że istniejące polityczne i zawodowe pi
sma w liczbie 42 sprzedały 12 milionów egzem
plarzy. B yt „P rava L ida" je s t zapewniony, drugi 
dziennik party jny  „Delnicke L isty" przebył czas 
próbny; niezadługo zacznie wychodzić w Bernie 
trzeci dziennik party jny. Towarzystwo nakłado
we party i miało w ostatnich 2 latach 200 .000  
koron obrotu, wydano 32 broszur w 302 .700  
egzemplarzach, a wydawane pisemko centowe 
„Zar" drukuje się w 35 .000  egzemplarzy. Mię 
dzy innymi uchwalono wydać historyę czeskiej 
socyalnej demokracyi, utworzyć sąd polubowny 
dla sądzenia sprzeczności między towarzyszami, 
tudzież rezolncyę przeciw uciskowi Słowaków na 
W ęgrzech. Okrzykiem na cześć międzynarodowej 
socyalnej demokracyi i odśpiewaniem „Czerwo 
nego sztandaru" zakończono obrady.

Co do rozruchów w Insbruku donoszą o 
dwóch ważnych zdarzeniach: Senat akade
micki tamtejszego uniwersytetu niemieckiego 
uchwalił rezolucyę za przeniesieniem fakul
tetu włoskiego z Insbruku, wobec czego upa
da twierdzenie rządu, że ludność jest w 
sprzeczności z żądaniami sfer naukowych. 
Powtóre udowodnionem jest, że malarz Pez- 
zey w rzeczywistości zginął od pchnięcia ba
gnetem, co władze wojskowe zaprzeczały. 
W dodatku jest sprawca żołnierzem-Wło
chem, co obudzą podejrzenie, że stało się to 
z pobudek narodowych. Dla zatarcia śladu 
obtarł ów żołnierz skrwawiony swój bagnet 
o wnętrze tornistra, czem utrudnił poszuki
wania. Podczas „oczyszczania" ulicy mieli 
żołnierze Włosi krzyczeć: „Naprzód, niemie
ckie świnie!" W nocy z poniedziałku na 
wtorek napadło 6 studentów-Włochów na 
studenta-Niemca i zranili go 6 pchnięciami 
noża. Policya skonfiskowała skrzynię z mu- 
nicyą, adresowaną z Tryestu do studentów 
włoskich w Insbruku, a w wychodkach ho
telu „pod białym krzyżem" znaleziono scho
wane tamże przez studentów włoskich re
wolwery. W Medyolanie urządzili studenci 
włoscy antyaustryacką demonstracyę. Spalo
no czarno-żółtą chorągiew i krzyczano: 
„Precz z niemieckimi barbarzyńcami!" De- 
monstracyi przed konsulatem austryackim 
policya przeszkodziła.

Z sali sądowej.
0 listy amerykańskie.

Przed ławą przysięgłych odbyła się wczoraj 
rozprawa karna przeciw Józefowi N i e d b a l e ,  
la t 40 , woźnemu przy urzędzie pocztowym w Bo 
chni, oskarżonemu o to, że w m aja 1904 r. po
wierzonej sobie władzy w ten sposób nadużył, 
iż korzystając z nadążającej się sposobności, o- 
tworzył dwa listy  i przywłaszczył sobie znajdu
jącą się w nich gotówkę; że przy przesłuchaniu 
w sądzie powiatowym w Bochni dnia 25 lipca 
1904 oskarżył P io tra  H alię o zmyśloną zbrodnię 
nadużycia władzy urzędowej z § 101 u. k., po 
popełnioną rzekomo przez to, jakoby P io tr H al 
la w urzędzie swym, jako pomocniczy urzędnik 
nadużył pornczonej sobie władzy w ten  sposób, 
iż otw ierał listy  przechodzące przez Bochnię.

Tem dopuścił się oskarżony zbrodni nadużycia 
władzy urzędowej z § 101 u. k. i zbrodni o- 
szczerstwa z § 209 n. k.

W  Bochni, jak  stw ierdza ak t oskarżenia, gi 
nęły od dłuższego czasn listy  z Ameryki. Dnia 
15 m aja b. r. zauważył urzędnik P io tr  Halla, iż 
obwiniony zbliżywszy się do pułki z drakami, 
manipulował coś około druków. H alla przekonał 
się, iż między drukami schował oskarżony list z 
Ameryki, adresowany do St. Gadowskiego, lis t 
jeszcze nie zaopatrzony stam pilią bocheń 
ską, a wykazujący widoczne ślady otwierania. 
L is t ten  znalazł się następnego dnia na swojem 
miejscu, ale jnż z w ybitą stampilią. Do nrzędu 
wezwano adresata Gadowskiego, lis t otworzono i 
przekonano się z treści, iż K atarzyna Uichor- 
czvk ongiała GadnwsUiemu w t,vm samym liście

w siwej kopercie 5 K. Tych w łaśnie pieniędzy 
nie było.

Akt oskarżenia wylicza kilka podobnych wy
padków.

Obwiniony do winy się nie przyznał, wyparł 
się manipulacyi z listem Gadowskiego i innymi 
listami, a w sądzie powiatowym w Bochni po
dał do protokółu, iż w idział, jak  P io tr H alla w 
swojej kancelaryi w yjął z biurka dwa listy, 
otworzył je, i że wyjął z nich jakieś pieniądze.

Rozprawie przewodniczył radca U r  s e 1, oskar
żał zastępca prokuratora P t a ś ,  bronił oskarżo
nego adwokat dr. W ł. L e w i c k i .

Szereg przesłuchanych świadków, urzędników 
pocztowych w Bochni zeznało, że w urzędzie 
pocztowym w Bochni ginęły przez dłuższy czas 
pieniądze i inne przedmioty, że o kradzież pie
niędzy i innych przedmiotów podejrzywano oskar
żonego.

W  sprawie listu, adresowanego do Gadowskie
go, stw ierdził jeden z przysięgłych, że obie czę
ści stam pili na rzeczonym liście nie p rzysta ją  do 
siebie, że więc stam pila była przybitą w chwili 
otwarcia listu.

Faktow i temu sprzeciw iają się zeznania świa
dka P io tra  H alli, twierdzącego, że obwiniony za 
brał list Gadowskiego nim -go ostęplowano.

Dalsi świadkowie, głównie również urzędnicy 
i służba pocztowa, zeznają na niekorzyść obwi
nionego.

Postępowanie dowodowe zamknięto odczyta
niem zeznań kilku świadków nieobecnych na roz
prawie.

Po rzeczowych, dwukrotnych przemówieniach 
prokuratora P t a s i a  i obrońcy dra L e w i c k i e 
go, ława przysięgłych na pytania, dotyczące 
zbrodni nadużycia władzy i oszczerstwa, popeł
nionych przez obwinionego, odpowiedziała na 
pierwsze i dm gie pytanie dwunasta głosami: 
n i e .  Na podstawie tego w e r d y k t u  wydał try 
bunał w y r o k ,  uw alniający obwinionego Niedbałę 
od wszelkiej winy i kary.

KRONIKA.
Wrota więzienne zamknęły się w piątek dnia 

4 listopada w Katowicach za tow. Kazimierzem 
Morawskim. Towarzysz nasz ma dwumiesięczną 
karę więzienną do odsiedzenia, a  oprócz tego 3 
tygodnie —  „za przekroczenie nstawy prasow ej", 
ponieważ sąd uznał w jednym wypadku, że tow. 
Morawski był przez pewien czas właściwym re 
daktorem „Gazety Robotniczej", a pozwalał in 
nemu podpisywać, a w drugim, że przedtem po
magał w drukowaniu gazety z fałszywem wymie
nieniem redaktora.

Od la t 2 7a tow. Franciszek Morawski je s t 
zam knięty w więzienia bytomskiem. T eraz syna 
biorą!...

Rodzina młodego naszego więźnia niech się 
pocieszy myślą, że droga do więzienia praskiego 
—  to dla socyalisty polskiego nie nowina i że 
ojciec rodziny ujrzy po 3-letnich mękach światło 
wolności pruskiej —  nim w rota więzienia kato
wickiego otworzą się, by syna wypuścić!

Z teatru miejskiego komnniknją nam : R oz
poczęły się próby ze wznowienia wytwornej ko
medyi Paillerona „Świat nudów" tak  łubianej 
przez naszą pnbliczność. Główne role kobiece ode
g ra ją  pp. W olska i Morska, a p. S tanisław ski 
wystąpi po raz drugi w roli Roger de Córan.

Z teatru ludowego komunikują nam: W e 
czwartek dnia 10 b. m. te a tr  lod >wy wystawia 
dawno niegraną sztukę G. Zapolskiej „Kaśka 
K aryatyda". Sztuka ta  dla Indu przeznaczona 
budzi zainteresow anie pomysłowością autorki.

W  grze bierze ndział całe towarzystwo teatru  
ludowego, a przygotowania do te j sztuki ciągną 
się jnż od dłaższego czasu. Należy się spodzie
wać, że sztuka ta  „zrobi" kasę. B ilety nabywać 
można wcześniej w handlu p. Fenza.

W  sobotę „Czartowska ław a" wodewil ze 
śpiewami.

Policya krakowska i podgórska zaczyna
obecnie wydalać naw et tych dezerterów, którzy 
zn Jeź  i zajęcie, którzy nie mogą zatem być u- 
WHŻani za ciężar gminy. W  Podgórzu wydalono 
onegdaj 19 letniego poddanego rosyjskiego, m a
jącego stałe zajęcie, który więc żadną m iarą z 
powodu wieku nie może być uważany za d-zer- 
tera . Przeciw  temu samowolnemu postępowaniu 
policvi zostaną użyte energiczne środki.

Wieczorek muzyczny na dochód dezerterów 
rosyjskich, urządza stow. „Chór robotniczy" w 
Krakowie dnia 20 listopada b. r . Bliższe szcze
góły oraz program ogłoszone zostaną później.

Zarząd „Chóru" uprasza członków ze względu 
na występ o liczne oraz regularne nczęszczanie 
na próby w każdy poniedziałek oraz piątek o 
godz. 1/s8 wieczór. Mały Rynek 6, I I  piętro.

W czasie obecnej słoty nieustannie docho
dzą nas skargi na ulicę Blich, łączącą ul. Ko
pernika z ulicą Grzegórzecką. Ulica ta  je s t bar
dzo uczęszczaną, a  mimo to do dziś dnia nie 
zbudowano tam  chodnika. D ziesią 'ki studentów 
medycyny przechodzi tam tędy kilka razy dziennie 
z klinik do Collegium medicnm i brodzą tam  po 
kostki w błoeie, nie mając zazwyczaj nóg dokła
dnie przed wilgocią opancerzonych. W  szeregu 
robót inwestycyjnych wybrakowanie ulicy Blich 
p w nno zająć jedno z pierwszych miejsc.

Ryby morskie
wszelkich gatunków od najtańszych 
do najdroższych, we wyłącznie do 
tego celu zbudowanym pawilonie

na Małym Rynku w Krakowie.
Tanie ryby rzeczne żywe i bite

— poelca po najniższych cenach

Wyłączna sprzedaż na zachodnią 
Galicyę ryb morskich, z Towarzy

stwa „Nordsee" L. Szul.
Na prowincyę dla odsprzedających sto 
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Energiczny kasyer podatkowy. Donoszą nam 
z wiarygodnego źródła o następujących naduży
ciach podatkowych: Tow arzystwa zaliczkowemu 
w R . . . .  wymierzył inspektor podatkowy poda
tek , wynoszący kilka tysięcy koron. Dyrekcya 
wniosła od tego wymiaru rekurs, zapłaciwszy a 
konto długu tyle, ile w poprzednim roku było 
wymierzone. W  międzyczasie sąd miejscowy przy
znał owemu Towarzystwu zaliczkowemu pewną 
kwotę, k tórą z urzędu podatkowego, jako urzędu 
depozytowego, podnieść miało. Gdy dyrektor To 
w arzystw a zaliczkowego po odbiór owej kwoty 
z  kwitem się zjawił, kasyer podatkowy podniósł 
zaasygnowaną kwotę, nie wypłacił je j jednak 
dyrektorowi, tylko obrócił n a  opłacenie podatku. 
Innym  razem  mieszczanin M. przyszedł do urzę 
dn podatkowego z prośbą o zmianę banknotu 
5 0  K na drobne. K asyer kazał sprawdzić, czy 
M. nie zalega z podatkami, a  gdy rzeczywiście 
kilka koron zalegało, kazał tę zaległość urzędni
kowi wyrównać, a resztę dopiero kazał wypłacić 
1L, chociaż 50 K nie były jego własnością!!!

Zamach morderczy i samobójstwo. Ze Lwo
wa donos<ą: P rzed realnością przy ulicy Rade
ckiej 4 strzelił we w torek z rewolweru woźnica 
Iw an Kotylak do swej słnżbodawczyni W andy 
Iwanickiej. K ula drasnęła kość czaszkową: życiu 
p. Iwanickiej nie grozi żadne niebezpieczeństwo. 
Przyczyną zamachu miało być wypowiedzenie 
przez p. Iw anicką służby Kotylakowi. W  środę 
rano znaleziono w sta jn i domu przy ul. Kade- 
ckiej 4  zwłoki K otylaka z przestrzeloną głową.

W sprawie klinik krakowskich. W czoraj 
odbył się w sali anatomii opisowej wiec w spra
wie nieotw arcia dotychczas klinik. Przewodniczył 
akad. Michejda. Reprezentantem  senatu był prof. 
Nowak. Dłngi i wyczerpujący refera t wygłosił 
akad. Haber. W ykazał cyframi, że dotacye na 
cele naukowe wynoszą sumy śmiesznie małe, że 
uniw ersytet nie idzie wskutek tego z biegiem 
nauki, a  rząd pomniejszył nadto te raz  ilość łóżek 
w tutejszych klinikach. Zaznaczył dalej, że tu  
koniecznem je st poparcie profesorów u m inister
stwa. W reszcie postawił rezołucyę, domagającą 
się natychmiastowego otwarcia klinik, podwyż
szenia budżetu klinik, ustanowienia katedry psy
chiatry!, wybudowania budynków dla kliniki der
matologicznej i laryngologicznej i utworzenia, 
a  raczej przywrócenia katedry historyi medycyny. 
D la osiągnięcia tego radził akad. H aber zwrócić 
się do Kota polskiego i posła Daszyńskiego.

Prof. Nowak, zabrawszy głos doradczy, zape
wnił zebranych o szczerej sympatyl profesorów 
dla sprawy podniesionej. W yraża jednak prze
konanie, że działalność nie powinna być gorą
czkowa i nie wynikiem tem peram entu. Ze spra 
w ą tą  należy się zwrócić do korporacyi poważnej 
i  pam iętać należy o tem, że zwrócenie się z daną 
spraw ą do osoby A, może zniechęcić ludzi B, C, 
D i t. d.

Z kolei przemawiał akad. Rose. Żądał od ko
legów akcyi energicznej. Na krzywdy te  może 
młodzież odpowiedzieć tylko strejkiem ; to nie 
je s t tem peram ent, to jest konsekwencyą postę
powania rządu. Koło polskie, ta  poważna korpo- 
racya, nigdy nie poprze żądań młodzieży. Je s t 
to  ciało martwe, aprobujące z góry zarządzenia 
rządu. Sprawa nasza, to opozycya przeciw rzą 
dowi i jego kołom; toteż ją  poprzeć może tylko 
poseł Daszyński wspólnie z innymi posłami so- 
cyalistycznymi.

Młodzież przyjęła projekt strejku oklaskami. 
W  sprawie organizacyi przemawiali akademicy 
R . Niissenfeld i Rogalski.

W reszcie uchwalono rozpocząć strejk  wszyst
kich słuchaczów medycyny, jeżeli do poniedziałku 
nie otworzą ambulatoryów i nie rozpoczną się 
wykłady. W  razie gdyby ambulatorya otwarto, 
a  nie otworzono klinik z pełną ilością łóżek 
s trejk  rozpocznie się na drugi poniedziałek. Dla 
ewentualnego zorganizowania strejku wybrano 
komisyę. W  sprawie dalszych żądań odbędzie się 
w krótce drugi wiec.

Na zapalenie płuc zachorował prof. dr. Ed
w ard Korczyński, dyrektor kliniki chorób we
w nętrznych.

Nadużycia wyborcze na kolei państwowej.
W  tym  miesiącu rozpisane zostały wybory do 
K asy chorych kolei państwowej. Równocześnie z 
rozpisaniem wyborów rozpoczęły się już i szwin
dle, mające na celu przeforsowanie kandydatów 
dyrekcyjnych. Oto np. w ogrzewalni krakowskiej 
wywieszono d o p i e r o  o n e g d a j  obwieszczenie 
zawiadamiające, iż wybory odbywają się d n i a  
5 do 15 bm. W  ten  sposób skradziono głosują
cym 4 dni czasn. Nadto wbrew wszelkim prze
pisom k art do głosowania się n i e  w y d a j e ,  
lecz każe się kolejarzom, by sami po nie zgła 
szali się do kancelaryi, gdzie oczywiście będzie 
się głosujących obrabiać.

W  sprawie tych nadużyć odniósł się telegra 
licznie sek re taryat organizacyi do centrali, cele u 
poczynienia w ininisteryum  stosownych kroków. 
Kolejarzom zwracamy uwagę, by stanowczo do
pominali się o to, by karty  głosowania wręcza
no im do rąk  własnych, jak  tego domagają się 
przepisy.

Po kartk i z kandydatam i organizacyi zgłaszać 
się można albo do lokalu grupy łLubicz 24 I I  
piętro), albo do sekretaryatu  (Grodzka 55. I  p).

Odezwa Japończyków do załogi Portu Ar
tura. Biuro R eutera donosi z Czifu: Japończycy 
wzięli do niewoli przed Portem  A rtu ra  26 pa
ździernika rosyjskiego żołnierza, który podał 
kilka ciekawych szczegółów z P  rtu  A rtura. Opo
wiedział on, że z a t o g a  c i e r p i  w i e k i  n i e 

d o s t a t e k  i u t r a c i ł a  w s z e l k ą  o d w a g ę .  
B rak je s t zarówno środków żywności, jak  I le
karstw . Wobec tych danych, g e n e r a ł  N o g i  
z w o ł a ł  o f i c e r ó w  na naradę, na której uło
żono w j ę z y k u  r o s y j s k i m  o d e z w ę  do  z a  
ł o g i  P o r t u  A r t u r a .  W  odezwie zaznaczono, 
że atak i K nropatkina Japończycy odparli, tak, 
że cofnąć się musiał na północ i o odsieczy Portu 
przez niego niema mowy, że flota bałtycka te 
raz dopiero udała się w podróż i niema nadziei, 
aby prędko dopłynęła do P ortu  A rtura.

J e s t pewność, że P o rt A rtura w kilku tygo
dniach upadnie. Odezwa wzywa więc Rosyan do 
poddania się i przyrzeka rosyjskim żołnierzom, 
którzy się dobrowolnie poddadzą, jak  najlepsze 
obchodzenie się z nimi. W  imię lndzkości wzywa 
odezwa załogę P ortu  A rtnra, aby przez poddanie 
się zapobiegła dalszemu rozlewowi krwi.

Pew uą ilość egzemplarzy te j odezwy dano 
owemu żołnierzowi i wysłano go do t w i e r d z y .  
Żołnierz ów 4 b. m. znalazł się w obozie ro 
syjskim, a w nocy p o w r ó c i ł  do Japończyków, 
u s z e d ł s z y  b a c z n o ś c i  r o s y j s k i c h  o f i c e 
r ó w .  Żołnierz opowiadał, że koledzy jego przy
rzekli dać o d p o w i e d ź  z a  k i l k a  d n i ;  uspo
sobienie ich je st tego rodzaju, że zadowalnia ich 
przyrzeczenie Japończyków, iż będą dobrze tra 
ktowani, ale n i e  s ą  s k ł o n n i  do p o d d a n i a  
s i ę  w b r e w  r o z k a z o w i  g e n e r a ł a  S t o s s l a .

Odezwa Japończyków przyczyniła się znacznie 
do rozprószenia obaw, że zwycięstwo Japończy 
ków byłoby zgubą dla załogi tw ierdzy i je j cy 
wilnych mieszkańców.

Cała ta  wiadomość o przemyceniu odezwy do 
P ortu  A rtu ra  wydaje się nieprawdopodobną.

Z A W IA D O M IE N IA
Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.

Niedziela o godz. 3 po południu: „Dożywocie", ko- 
medya w 3 aktach Al. hr. Fr dry (ceny zniżone do 
połowy). — O godz. 7 wieczorem: „Kopciuszek",'wi
dowisko fantastyczne w 8 obrazach z muzyką, prze 
robił A. Walewski.

— Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Czwartek: „Kaśka Karyatyda", sztuka w 5 aktach

G. Zapolskiej.
— Uniwersytet ludowy w Krakowie.
W sali Muzeum techniczno - przemysłowego przy 

ulicy Franciszkańskiej (obok kościoła 00. Franci
szkanów) dziś od godziny 7x/2 do 8l/2 wieczorem: 
Docent Uniw. Jagiell. dr Władysław H e i n r i c h :  
„Fizyka eteru" (światło, magnetyzm, elektryczność). 
Ż demonstracyami.

W sali Związku stow. robotn. (Mały Rynek 6) dziś 
o godz. 7x/2 wieczorem: K o w i e ń s k i :  „Historya ru
chów społeczno-politycznych w Rosyi w XIX wieku".

Gabryelskl kupuje, sprzedaje t uajmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane —- 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki

S E J M .
(Telefonem).

Lwów, 9 listopada. Na dzisiejszem posie
dzeniu sejmu zgłosił dr B e d n a r s k i  inter- 
pelacyą w sprawie samobójstwa jednoroczne
go ochotnika dra Teitelbanma.

Dyskusya budżetowa.
Przystąpiono do r o z p r a w  o g ó l n y c h  

n a d  b u d że t e m  na  r o k  1905. (Generalny 
sprawozdawca D. Abrahamowi cz ) .

Do głosn zapisani są contra: Korol, Stoja
łowski, Skołyszewski, Stapiński; pro: Gnoiń- 
ski, Głąbiński, Dzieduszycki, Czajkowski, 
Cieński Tad,  Górski, Leo, Jaworski.

Poseł dr Korol w dłuższym wywodzie u- 
żala sią na pokrzywdzenie Rusinów przy wy
borach i na nadużycia urządników starostw 
w Tłumaczu i Husiatynie. Od czasu podróży 
dra Kórbera po Galicyi większość postępuje 
bardziej życzliwie wobec Rusinów, lecz jest 
to „życzliwość na oko“. Rusini głosować bę
dą przeciw budżetowi.

Poseł Gnoiński oświadczył, że nie może 
się zgodzić na podwyższenie dodatków kra
jowych o 5%.

Ks. Lampiarz ma głos!
Ks. Stojałowski oświadczył, że jakkolwiek 

jeszcze przemawia przeciw budżetowi, to mimo 
to nie występuje przeciw podwyższeniu dodatków 
krajowych, gdyż p-dntki  nie gniotłyby ludności 
włościańskiej znowu tak  bardzo, g d y b y  ta  ludność 
nie oddawała się pijaństw u I pieniactwu i nie 
była narażona na wyzysk żjdowski. Należy roz 
począć rokowania z rządem co do spisobu za
bezpieczenia krajow i względnie miastom po roku 
1910 dochodów z praw propinacyi. W  sejmie 
galicyjskim nie ma właściwie op"zycyi, je s t tylko 
kdfca „sierot . W iększością gijm ową jest nie 
tylko prawica, ale i lewica, która tylko „bawi 
się w opozycyę11. Lewica w niejednym wypadku 
sprowadziła prawicę na bezdroża. (Śmiech na ła 
wach lewicy)- Lewica nie ma właściwie prawa 
ani do miana stronnictw a demokratycznego, ani 
do narodowego, gdyż zastępoje tylko interesy 
żydowskie. G *lioja jest jedynym krajem  w ca
łym świecie, który jest prawdziwym rajem  dla 
żydów.

Poseł M ałachow ski: A kongres m aryański?
Ks. Stojałowski: O kongresie tym pomówimy 

później. Proszę być cierpliwym. P. burmistrz nie 
zaprzeczy, że on je st we Lwowie przytłoczony 
masą żvdowstwa; on rządzi miastem, a nim rzą
dzą żydzi. Żydzi zjadają szlachcica I rolnika, 
zjedli nasze m iasta Dziś co Biódmy człowiek w 
Galicyi je s t żyd, który jest pijaw ką a nie człon
kiem społeczeństwa. W  dawnych czasach były 
tylko cztery gatunki żydów: lichwiarz, szynkarz, 
liberał i spicel. Obecnie stworzono nowe typy: 
obszarnik...

Ponieważ k i. Stojałowski użył tu  wyrazu 
„ p s u b r a t " ,  marszałek wezwał go, by nie uży 
wał wyrażeń nieznanych w tej Izbie, a obwi
niających cały stan.

Ks. Stojałowski: Chylę czoło przed tą  uwa
gą, ale nie wiedziałem, że żydzi obszarnicy sta 
nowią już osobny stan .

Jako dalsze typy żydów wyliczył: adwokat, 
burm istrz chrześcijańskiej gminy, nauczyciel i 
wspólny typ wszystkim żydom z rozmaitymi od
cieniami „arogant" . Najnowszym typem będzie 
radca szkolny, wprowadzony niedawno przez 
sejm. Tych dziesięć typów żydowskich, to dzie
sięć plag, które wprowadziła nam lewica, a które 
kompromitują i ru jnu ją  nasz k raj. Lewica jest 
syndykatem i „wielkim W schodem" żydowskim, 
tylko „de nomine" je st polską. Dalej krytyko
wał jako do niczego konstytucyę austryacką.

Poseł Vayhinger: Lepszy knut rosyjski!
Poseł Stapiński: Niech żyje Rosya!
Ks. Stojałowski: T ak jest, n i e c h  ż y j e R  o- 

s y a ,  k tóra gniecie żydów!
Poseł Stapiński: ...i Polaków katolickich.
Poseł Krempa: ...i biskupów katolickich.
Ks. Stojałowski podniósł dalej, że jakkol

wiek chciano go zgnieść, idei zastępowanej przez 
niego nic nie zdołało zgnieść. Żąda, by większość 
była szczera wobec Boga, narodu, ludu i Rusinów.

Gdy Stojałowski wypowiedział następnie sło
wa, że on nie je s t moskalofilem, lecz lepszym 
od innych polonofilem, powstała na chwilę w Izbie 
wrzawa.

W ojciech hr. Dzieduszycki woła: Czemuż
chcecie Krożów, zruszczenia Litw y, pomników 
dla katów!

Poseł Stapiński: Dość już tej bezczelności. 
Polska w ustach Stojałowskiego, to profanacya. 
H ańba carochwaley!

Marszałek: Proszę nie przeszkadzać mówcy.
Po tych okrzykach praw ica i lewica ostenta

cyjnie opuściły salę, tak , że dalszy ciąg swej 
mowy na tem at podniesienia ducha religijnego 
wygłosił Stojałowski w obecności zaledwie kilku
nastu posłów.

O godz. 3 min. 5 odroczył m arszałek obrady 
do godz. 6 wieczór.

Lwów, 10 listopada. Na wczorajszem wie- 
czornem posiedzeniu sejmn, które marszałek 
otworzył o godzinie 6 m. 15, w dalszym cią
gu dyskusyi generalnej nad budżetem krajo
wym na r. 1905 zabrał głos Wojciech hr. 
Dzieduszycki, który zalecał wstrzemięźliwość 
w wydatkach. W interesie ogółu należy do
magać się od państwa pomnożenia sił urzę
dniczych. Po polemice z ks. Stojałowskim 
wygłosił mówca prelekcyę o znaczeniu dwo
rów szlacheckich. I u nas, kto ze szlachty 
wyzbywa się ziemi, powinien uchodzić za od- 
stępcę narodowego.

Poseł Stapiński oświadczył, że z całego 
szeregu uchwał tegorocznych sejmu lud nie 
będzie miał wiele pociechy. Dalej omawiał 
nadużycia starosty jasielskiego hr. Micha
łowskiego i komisarza Kaliniewicza przy wy
borach i prawyborach wogóle, a w szczegól
ności przy obecnych prawyborach przed wy
borem uzupełniającym posła na sejm, który 
ma się odbyć 15 bm.

Dalej mówił o nadużyciach starostów w 
Podgórzu ,  Tarnobrzegu, Brzesku i  Rop
czycach, peczem żalił się, że większość sejmu 
nad wielu wnioskami przechodzi do porządku 
dziennego i podniósł, że w budżecie nie znać 
ofiarności dla ludu, czego zresztą dowodem, 
że na lwowski pomnik Mickiewicza ekscelen- 
cye, książęta i hrabiowie z wyjątkiem mar
szałka krajn złożyli razem 320 K. (Głosy: 
Gótz dał 1000 K).

Poseł Stapiński: P. Gótz do hrabiów i ksią
żąt polskich nie należy.

Poseł Stapiński zakończył oświadczeniem, 
że stronnictwo ludowe głosować będzie p r ze 
ciw budże t owi .

Poseł Głąbiński zaznaczył pojednawcze stano
wisko polskich członków Izby wobec Rusinów, 
oraz wobec innych wyznań. Domagał się szer 
szej kompetencyi dla sejmu i polemizując z ks. 
Stojałowskim, zaznaczył, że religia chrześcijań
ska nie zna różnic społecznych, ani narodowych. 
Większość lndności żydowskiej w Galicyi jest 
w wielkiej nędzy ł ona to najbardziej emigroje. 
Poseł Głąbiński wspomniał dalej o upadku eko 
nomicznym wielkiej własności. Zapowiedział, że 
stronnictwo demokratyczne wniesie na przyszłej 
sesyi sejmowej projekt reformy wyborczej. Mówca 
polemizował dalej z zarzu<ami Stapińskiego i  ks. 
Stojałowskiego, uczynionymi jego stronnictwu.

Zakończył oświadczeniem, że stronnictwo de 
mokratyczne głosować będzie za budżetem, jak 
kolwiek niektóre tegoroczne uchwały sejmu mia 
ły cechę drażnienia jego stronnictwa.

Poseł Kramarczyk oświadcza, że stronnictwo 
katolicko chłopskie głosować będzie przeciw bu
dżetowi z powodu odroczenia wielu wniosków mówcy.

In terpe lac je  swe wnosić może stronnictwo ty l
ko dzięki podpisom Rusinów, a rząd nie odpo
wiada na interpelacye stronnictwa.

Mówca żali się t<ż na obojętność m arszałka 
dla j-go  klubu „chociaż m arszałek inne sk ra j
niejsze stroi nictwa nmie kokietować". (Wesołość).

Godzina 11 posiedzenie trw a da'ej.

Wota ifiSjfjskiHiPonsita.
Oblężenie Portu Artura.

Londyn, 9 listopada. „Daily Mail" donosi z 
głównej kw atery generała Nogi: R o s y j s k i

listopada 1904. 3

k r ą ż o w n i k  „ B o j a n "  z odległości 8 .000  me
trów  trafiony został 5 granatam i i p o w a ż n i e  
z o s t a ł  u s z k o d z o n y .

Londyn, 9 listopada. „Daily M ail" donosi z 
Czifu: J a p o ń c z y c y  w s t r z y m a l i  a t a k i  n a  
P o r t  A r t u r a .

Tokio, 10 listopada. (Reuter). Jak  słychać, 
Japończycy zmusili kolo Portu Artura forty 
Erlungszan i Sungszuszan do zupełnego mil
czenia i zwrócili obecnie główny atak na 
Sznszan.

T E L E G R A M Y .
Bunt rezerwistów.

Petersburg, 9 listopada. Z Moskwy dono
szą urzędowo: Podczas wykroczeń tysiąca 
rezerwistów w gubernii wołogdańskiej zawe
zwano wojsko, na które rezerwiści rzucali 
kamieniami i kłodami drzewnemi. Z r a n i l i  
oni  4 o f i c e r ó w  i 9 żo ł n i e r zy .  Wojsko 
dało kilka salw ślepymi nabojami, a gdy to 
nie pomogło, strzelili nabojami ostrymi i 
z a b i l i  2, a z r a n i l i  6 r e z e r w i s t ó w .

Zjazd w Skierniewicach.
Berlin, 10 listopada. „Beri. T ageblatt" do

nosi z P etersburga, że w najbliższych dniach 
odbędzie się z j a z d  c a r a  z c e s a r z e m  Wi l 
h e l m e m  w Skierniewicach. Zjazdowi temu w pe
tersburskich kołach rządowych przypisują wiel
kie znaczenie polityczne. Car przed samym wy
jazdem oświadczył, iż życzył sobie, by przyjęcie 
cesarza W ilhelma miało charak ter nadzwyczaj 
serdeczny.

Zajście Syweton-Andre.
Paryż, 10 listopada. Według dzienników 

stan zdrowia Andrego pogorszył się.
Wybór Roosevelta.

Nowy Jork, 10 listopada. Rezultat wybo
rów prześciga najdalej idące nadzieje repu
blikanów. Oczekują jeszcze wyniku z Mary
land. Jeżeli — jak p. zypuszczają — rezultat 
wyborów jest dla republikanów korzystny, 
Roosevelt miałby 325 głosów wobec 151, któ
re padły na Parkera. Parker miałby w takim 
razie o 4 głosy mniej, aniżeli w swoim cza
sie Bryan.

Wszystkie Siany północne głosowały za 
Rooseveltem. Większość wyborców na korzyść 
Roosevelta wynosi przeszło milion. Równo
cześnie większość republikańska w Izbie re
prezentantów powiększyła się z 30 na 50 
głosów.

Jak słychać, Bryan ma zamiar wkrótce 
porozumieć się z Watsonem, kandydatem par
tyi ludowej, by przeprowadzić reorganizacyę 
partyi demokratycznej na zasadzie antytru
stowej.

Wedłng nadeszłycb sprawozdań, okazuje 
się, że prócz zaburzeń w Colorado, także w 
Kentucky zginęły 3 osoby, a w innych mia
stach siedm.

W Nowym Jorku i innych wielkich mia
stach uroczystymi pochodami obchodzą wy
bór Roosevelta.

Nowy Jork, 10 listopada. Przeważna część 
Niemców amer. głosowała na Roosevelta. Re
publikańską większość w Izbie obliczają — 
według najnowszych wiadomości — na 75 
g łosów .

Socyaliści otrzymali w mieście Nowy Jork
25.000, w stanie Nowy Jork 90.000, w Chi
cago 40.000.

Waszyngton, 10 listopada. Przyszła więk
szość republikańska w Izbie reprezentantów 
wynosić będzie 100 głosów.

Zs stowarzyszeń i zgresnadzeń.
7 a h f l W f l l  taneczna odbędzie się w sobotę 12 
b d U d W d  b. m. o godzinie 71/2 wieczorem w 
Związku stowarzyszeń robotniczych w Krakowie (Mały 
Rynek 6).

Zarząd Związku stow. robotniczych w Krakowie u-
prasza wszystkich, którzy wypożyczonych książek z 

biblioteki Związku do tej chwili nie zwrócili, aby ta 
kowe w ciągu bieżącego tygodnia oddali, w przeci
wnym bowiem razie zarząd będzie zmuszony u d a ć  
s i ę  i n n ą  d r o g ą  po o d b i ó r  s w e j  w ł a s n o ś c i .

NADESŁANE.
(Z* tec a id W redakcya nie odpcyrfąrŁ.)______

Założywszy specyalny oddział dla powiększeń 
jestem obecnie w możności 

dodać do 12 fotografij gabinetowych po
większenie naturalnej wielkości w ozdobnej 

oprawie c a ł k i e m  b e z p ł a t n i e

Atelier „Kamera1' naprzeciw hotelu Royal
W y k o n a n ie  pod k ażd y m  w zględem  w y k w in tn e .

Zakład dentystyczno-techniczny

J. Fischera
w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej Nr. 60

wykonuje punktualnie, wedłng najnowszej 
metody, po przystępnych cenach, wszelkie 

w zakres ten wchodzące roboty.
N ajstarsze i najpoważniejsze austr. Tow. ubezp. 

na życie, pracujące od dawien dawna w naszym 
kraju, poszukuje odpowiedniego, poważnego za
stępcy dla Krakowa i tegoż powiatu.

Zgłoszenia pisemne bez świadectw, lecz za po
daniem referencyj przyjm uje najdalej do d. 12 
b. m. pod „K. 100 Kraków " główna Agencya 
dzienników i ogłoszeń, P lac M aryacki 1. 2 w 
Krakowie.



K r a k ó w ,  czwartek N  A  P  B  Z  O  D 10 lutego 1904. N r. t f i

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Geny ogłoszeń w nagłówku.
Rodzice, Nauczyciele, 

Wychowawcy,
zanim zaczną z dziećmi nauką czy

tania, winni przeczytać książką 
Adama Szymańskiego: Najlepszy ele

mentarz świata (polski).
Cena 1 kor. Nabywający wprost w 
redakcyi „Reformy Szkolnej" Kra
ków, ul. Zyblikiewicza 7, II. piętro, 

nie ponoszą kosztów przesyłki. I

Wykaz wolnych posad rządowych 
publicznych l prywatnych

zawierający kilkadziesiąt posad i ró
żnych zająć zawodowych jak niemniej 
wszelkich służb, wychodzi 1 10 i 20 
każdego miesiąca. Numer pojedynczy 
20 ct. miesięcznie 50 ct. z przesyłką 
60 ct. kwartalnie 1 złr. 20 ct. z prze

syłką 1 złr. 50 ct.

Informator Kraków,
ul. Szpitalna 34 . 3is

K I I K M I M M I I
Nakładem „Przemysłowca" wycho
dzą ilustrowane szkice popularne 

EDMUNDA LIBAŃSKIEGO
p .t.

Ze świata postępu 
teihniki i przemysłu.

Wyszedł:
TOMIK I. Z postępów techniki wojennej.

(Olbrzymy i karły. — Rozwój m ary
narki. — Pancerz i  działo. — Na 
pokładzie torpedow ca. — Genialny
pocisk W iteheada.— S tatk i podwodne 
— W  głębi oceanu. — Podmorska 
łódź przyszłości, (rycin 24).

Cena 60 hal.
W  dalszym ciągu w yjdą:

TOMIK 2. Technika w boju o światło.
Cena 40 hal. 

TOMIK 3. Walka ze światem niewidzialnym 
Cena 40 hal.

Podbój atmosfery, Opanowanie ziemi 
i  t. p.

Cena od arkusza drnkn 20 hal.

W

Każdy tom ik 2 —3 arkuszy drnku.
Skład główny 

„ K S I Ę G A R N I  N A R O D O W E J -
L w ó w , (A kad e m icka 8).

Proszę żądać
darmo i opłatnie mój 

bogato ilustrowany 
oennik, zawierający 

przeszło 600 rysunków 
solidnych, dobrych i 
tanich zegarków,przed
miotów złotych sre
brnych I muzycznych.

Hanns Konrad
Pierwsza fabryka 

Zegarków 
w Brux Nr. 876

(Czechy).
Prawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
system Roskopf patent w skórkowym 
fnterale wraz z łańcuszkiem złr. 2 50. 
Niklowy budzik złr. 1'50, 3 sztnki złr. 4

■Jahra'

APTEKA
Fortunata Bralewskiego
w  Krakowie, ul. Szczepańska 1.1

poleca następujące wyroby własne:

PETROGEN
wyśm ienity środek do konser
wowania włosów, usuwa łu
pież i  swęd z głowy wzmacnia 
cebulki włosowe i  zapobiega 
wypadaniu.

F la k o n  Kor. 2 i  4.

Jahr3<f Kali chloricum pasta do
II ZębÓW, w ybiela zęby, desin-

fekcyonnje i konserwuje jam ę 
ustną. Tuba. 80 hal.

Ich™" Antyseptyczna woda do
II USt znakom ita woda do utrzy

m ania zdrowych zębów i  do 
płnkania ust.

F la k o n  Kor. 120.

JohrgU Wata Mentoformolowa,
IjUulMU wypróbowany środek przeciw 

katarow i nosa.
P ud ełko 4 0  hal.

^  KONCESYONOWANE BIURO \
p isa n ia  i  p o w ie la n ia  n a  m a sz y n a c h

B r o n is ł a w a  K R A S IC K IE G O  X
Kraków, ul. Szewska 1.15,1. p. nad cukiernią p. Kondolewicza ^

przyjmuje wszelkie manuskrypta, podania, kontrakty, protokoły, 
okólniki, programy, zaproszenia, sprawozdania, role teatralne, opi
sy patentów, koperty, ogłoszenia kartkowe wszelkiego rodzajn w 
językach: łacińskim, polskim, francuskim, niemieckim i angielskim 

do przepisania i powielania do kilkuset razy.
Ceny przystępniejsze aniżeli gdzieindziej, ho inne biuro liczy 60, 

zaś my liczymy tylko 50 cnt. za arkusz pisma maszynowego.
%*, 2 arkusze tej samej treści 1 K 50 h., 3 arkusze tej samej

%/fa treści 1 K 90 h., 30 do 100 stron tylko 3 K., 100 stron
^ łp  tylko 8 K Zakład posiada 6 maszyn najnow. ^

/{Ł systemów, rączy za czyste, wyraziste i bez-
błędne wykonanie prac powierzonych. \jsiw

Słynna firma

Kalosze O l 
męskie Z Nkalosze ^  Q |Q Q  

męskie "3 /  / I I  
Schlippery

kalosze ^  ‘ 
damsk. ~ ■30 Hkalosze ^  ‘ 

d z ie c i n .  T5 -05
Zamówienia z prowincyi odsyła sią odwrotnie za zaliczką. —  Niestosowne odmienia sią bez wszelkich trudności.

Przez Wysokie ck. Namiestnictwo 
koncesyonowane

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej

Oświęcim (dworzec)
sprzedaje bilety okrętowa

do Ameryki
I., U. i  m . klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei północno-ameiykańridoh 

we wszystkioh kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf okrę

towych i kolejowych.

BILETY OKRĘTOW E do KANADY 
I bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i opłatnie.

Numer okazowy na żądanie bezpłatnie.______

„NOWE SŁOWO“
Dwutygodnik społeczno-literacki.

Wychodzi w Krakowie, Szewska 21, 1 i 15 każdego miesiąca 
p o d  re d a k c y ą  M a ry i T u rzy m y .

Uwzględniając w pierwszym rządzie sprawy kobiece, rozpa
truje „Nowe Słowo" w dziale społecznym ogólne kwestye etyczne, 
obyczajowe i prawne, opierając sią na z a sa d ź  sprawiedliwości 
i równych dla wszystkich praw. W dziale literackim zamieszcza 
Nowe Słowo oryginalne i tłomaczone prace wierszami i prozą, 
oraz sprawozdania z rnchu literackiego i artystycznego a nas 
i za granicą.___________________________________

RflRDTNIPi^ Dodatek do Nowogo Słowa, poświęeony interesom ko- 
„nUDUl I1IUH biet pracująoyoh zawodowo, ma na oeln obronę praoy 
kobiecej we wszystkioh zawodach. — Nowe Słowo wraz z Robotnicą kosztuje 
rocznie 12 K, kwartalnie 3 K. — Robotnica sama kwartalnie 60 hal.

Hotel, restauracya i kawiarnia
z kompletnem urządzeniem, wraz z salą nadającą sią do koncertów, 
zabaw i przedstawień teatralnych, położony w Krakowie w miejscu 
nader odpowiedniem jest bardzo tanio z wolnej ręki do sprzedania.

Cena kupna 8 0 .0 0 0  zir.
Potrzebna gotówka do nabycia najmniej 20.000 złr., dług hipoteczny 
40.000 złr. resztą ceny kupna pozostawi sprzedający na hipotece na 
tani procent. — Bliższa wiadomość w dziale inseratowym „Naprzodu".

Fabryka: Lubszyński & Comp.,

ALFRED FRANKEL
- Spółka komandytowa

dawniej Módlingska fabryka obuwia
r r v \-x T  Rynek gł. 1. 47 linia A-B (Hotel Drezdeński), 

l y i d K U W .  ulica Grodzka 1. 34
Zastępca: L. S teigler.

zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność, iż nadeszło do jej dwu składów

1 0 . 0 0 0 p a r  KALOSZY
prawdziwie petersburskich, również i  innych fabrykacyj, i  że z powodu wielkiego za- 
kupna sprzedaje po niżej podanych cenach, z czego każdy dla własnego interesu i 

521 skorzystać powinien.

6 miesięcy na próbę!
3 miesiące kredytu! Całkiem darmo!

i tym  podobnych krzykliwych reklam  nie potrzebuje moja znana w świecie firma
do zalecania swoich zegarków. W ysyłam już od la t 
k n  zupełnem u zadow oleniu mojej pryw atnej 
klienteli moje prawdziwe amerykańskie antym a- 

gnetyczne systemu

R o sp o p f- P a te n t  - A n k e r  -R e m o n to ir  
Z e g a r e k  N r. 9 9  z  p lom b y

w oprawie czarnej im it. stalowej lub nikl., patent, 
tarczą emaliowaną, idący przez 36 godzin, dokła
dnie repasowany, wraz z 3-let. poświadczeniem gwa- 
rancyjnem we fnterale jelonkowym, z łańcuszkiem 
niklowym i po cenie złr. 2 25, 3 sztuki złr. 6'50, 
6 sztuk złr. 12 50. Tensam zegarek z podwójną 
kopertą złr. 3'50. Tanie zegarki „System-Roskopf" 
bez plomby, jak  te, które sprzedają drobni zegar

m istrze i handlarze, sztuka po 1 złr. 75 ct. 
P ien iąd ze z pow rotem ! lnb w ym ian a t a k ie  
po 6 m lesiąoack w nieuszkodzonym stanie do
puszczalna. — W ysyłka za zaliczką lnb piprze- 

dniem nadesłaniem pieniędzy przez

Pierwszą fabrykę zegarków HANNS KONRAD
W  B R U X  8 6 6 , (C zech y ).

c. k. sądownie zaprzysiężony rzeczoznawca. Odznaczony o. k. orłem, złotymi 
i srebrnym i m edalam i wystawowymi i 100.000 pism z uznaniem.

Bogato ilustrowane cenniki z przeszło 600 zdjęciami zostają na żądanie darmo 
_____________________________ i opłatnie wysyłane.______________________________

Odznaczona medalem srebrnym na Wystawie krajowej.

P I E R W S Z A  K R A J O W A  P A R O W AEl
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Najlepszy środek 
do czyszczenia

metali
W S Z Ę D Z I E  

DO
N A B Y C I A .

Berlin N. O. 417

Farbiarnia i Pralnia chemiczna
Langier i Spółka we Lwowie

otworzyła

w Krakowie, przy Placu W W . świętych L. 1
KANTOR PRZYJĘCIA

wszelkich materyj jedwabnych i wełnianych, futer, piór, oraz 
nieprutych i prutych ubiorów męskich, sukien damskich i dzie
cięcych, uniformów wojskowych i urzędowych, portyer, firanek,
506 dywanów i t. p.

do chemicznego czyszczenia i farbow ania.
W y k o n a n ie  szy b k ie I  dokładne. C e n y przystępne.

Do nabycia we wszystkich księgarniach i w Administracyi „Przemysłowca”

„PERPETUUM MOBILE"
Popularny opis pomysłowych, nader zajmujących jednakowoż bezskutecz
nych konstrnkcyj wynalazczych na „wieczyste ruchadło" -  21 rycin W tekSCle. 

Napisał: Edm und Libański.

Kawa zdrowia44
polecona przez krakowskie Towa
rzystwo lekarskie jake wzorowo przy
rządzony przetwór krajowy, odpowia
dający wszelkim wymogom diete

tycznym. Wszędzie do nabycia.

Waśniewski i Łuczko
Podgórze przy Krakowie.

A. Bertram w  Krakowie !
lu f .  Mostowa 1 .4. —  Filia ul. Mostowa 1 .1. J

Firm a istniejąca od roku 1878
poleca 513

swój najtańszy bogato zaopatrzony 
S K Ł A D  I

Zegarów i Zegarków
wszelkiego rodzajn, z najlepszych fabryk 
szwajcarskich i  genewskich, jakoteż różną 
b iiu te ry ę  w złocie i  srebrze po oenąch  
ko nkn ren o yjnyo h. — Cenniki ilustro
wane wysyłam na żądanie darmo i opłatnie. i

2260
Fabryka koników

Stanisława Piotrowicza
K ra k ó w , pl. M a t e jk i 4.

GO

M. G. Freudberg
G eneralny Agent

Antwerpia (Belgia)
10 Van Leriusstr.

Jedyna najtańsza i najlepsza przeprawa
do Ameryki i Kanady

pospiesznymi i pocztowymi parowcami, wprost, bez żadnego przesiadania
z okrętu na okręt!

Odjazd do Nowego J o r k u  każdej soboty, do F ila d e lf ii  co 20 dni, 
do K a n a d y  (naKwebek) co 14 dni.— Wikt najlepszy, nsługa staranna.

=  Karta okrętowa do Kanady tylko 4 8  złr, =
Wyjaśnień udziela się darmo i chętnie. 359

Ziółka przeciw  kaszlowi i a p t e k a r z a  

Proszek przeciw  katarow i MAX- s c h n e i d a

z apteki św. Jerzego w Wiedniu, V/2,Wimmergasse 33, przyrządzone podłag prze
pisu lekarskiego, są dobroczynne dla organów oddechowych, usuwają flegmę, u- 
śmierzają kaszel, łagodzą kaszel i drapanie w gardle.-Proszki 50 ct., należące do 
tego ziółka 50 ct., pocztą o 20 ct. więcej na opakowanie (bez opłaty pocztowej). 
Pocztą wysyła się najm niej dwie paozki. St. Georgs-Apotheke w W iedniu, V2, W im- 
mergasse 33. Skład w Krakowie w aptece H. Bartmańskiego i Sp- „pod Słoniem11. Zwra
cać uwagę na znak ochronny apteki św. Jerzego. — Ogłoszenie to wyciąć i zachować.

Redaktor odpowiedzialny i  wydawca: Kazimierz Kaczanowski. Z  drukarni W ładysław a Teodorozuka w  Krakowie, Telefon Nr. 510).


